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Coelitum Joseph decus.
Józefie, niebian chlubo i ostojo 
Nadziei naszej, cni/ filarze św iata!
Przyjm  hołdy, jak ie  na większą cześć Twoją,
Z  weselem w wieniec ludzkość Ci dziś splata!

Ciebie Sam Stwórca wszechświata całego 
W ybrał na męża Przeczystej Dziewicy,
O/cem mianow ał Słowa Przedwiecznego, 
Narzędziem zbawczej, wielkiej ta jem nicy!

Ty Zbawcę ludzi złożonego w żłobie,
Którego wieszczów pienia zwiastowały,
Oglądasz w dziecka maleńkiej osobie 
I  kornie składasz Mu daninę chw ały!

Sam Bóg Najwyższy, K ró l królów, Pan panów, 
Którego piekło lęka się straszliwie,
Który nad wojskiem króluje niebianom,
Twoich rozkazów słucha m iłościw ie!

Chwała Ci Trójco niech będzie na wieki,
Coś Józefowi tę cześć zgotowała,
Dozwól, aby nam w ślad jego  opieki
Choć cząstka chwały w niebie się dostała. Amen.
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W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają  

Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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Z  polskiej Misji
(Wyjątek z listu Ojca Brunona Wolnika, T. J.)

„N a s za  M is ja , B ogu  d z ięk i, r o z w ija  s ię  dobrze. M a m y  
obecn ie  p rze s z ło  30 w io sek , za op a trzon ych  w  k a tech is tów . 
L ic zb a  k a te ch u m en ów  w z ra s ta  z  ro k u  n a  rok . W a ż n y  po­
stęp  n asze j s ta c ji (w  C h in gom h e) to  o tw a rc ie  k o n w ik tu  
i  s zk o ły  d la  ch łopców . Jest ich  n a  ra z ie  ty lk o  16, a le  w  n a ­
s tępn ym  rok u  sp o d z iew a m y  s ię  ich  30. M ie js ca  m a m y  na 
60— 70. S y p ia ln ia  m u row an a , sa la  s zk o ln a  r ó w n ie ż  z ce­
g ły , obok sk ro m n a  k u ch n ia  i ja d a ln ia  rów n ocześn ie . T r z y  
g o d z in y  sp ęd za ją  na lek ca jch  w  szko le , p o  w ys łu ch a n iu  
M szy  św .; resztę  czasu  p ra cu ją , c zy  to  p r z y  w a rs z ta c ie , czy  
p rzy  m u rarce , ozy  też  k o ło  d om u  lub w  o g rod z ie . C h łopcy  
na  o g ó ł b a rd zo  p o ję tn i, k ilk u  z n ich  o zd o ln ośc ia ch  w y b it ­
nych . O czy w iś c ie  iz u trzym a n iem  ich  p o łączon e  n iem a łe  
koszta . T rzeb a  im  d a w a ć  n ie  ty lk o  jeść, a le  ta k że  u bran ie  
sp raw ić , b od a j d w a  czy  t r z y  ra zy  do rok u  dać po d w a  łok ­
c ie  p łó tn a . L e c z  n a jb a rd z ie j p iek ą ca  rzehz, to  p rzyb o ry  
szk o ln e : ta b lic zk i, r y s ik i, z e s zy ty  do p is a n ia  a tram en tem , 
obsadk i, p ió ra , o łó w k i. S o d a lic ja  św. P io t r a  K la w e ra  ch ę­
tn ie  śp ieszy  й p om ocą  w  ty ch  po trzebach . T o  też  o śm ie lam  
się w  im ien iu  O. S u p er jo ra  L a za rew ic za , p ros ić  u p rze jm ie  
o w sp o m o żen ie  nasze j szko ły , zw ła szcza , je ż e l i  łaska, 
o p rzy s ła n ie  z eszyc ik ów , obsadek , p ió r  i t. p. B ęd z ie  z tego  
w ie lk a  radość  w ś ró d  m u rzyn k ów , a m y  zo b o w ią za n i do 
w d z ię c zn o śc i i  g o rę ts zy ch  m o d łó w  za  S od a lic ję .

W sp o m n ia łem , że p iszę  w  im ien iu  O. S u p er jo ra  L a z a ­
rew ic za . On b o w iem  po c ię żk ich  a tak ach  p a ra liżu  p ra w o ­
stron n ego , n ie  p o tra f i  je s zcze  p isa ć  d łu ższych  u stępów . B y ­
liśm y  w  w ie lk ie j  ob aw ie , że zo s ta n ie  k a le k ą  n a  s ze re g  lat. 
L e c z  B óg  d ob ry  z lito w a ł s ię  n a d  n aszą  b ied n ą  je s zcze  M i­
sją  i  p r z y w ró c ił  m u  zd ro w ie  tak , że p o  10 ty g o d n io w e j 
p rz e rw ie  zn ow u  m oże  o d p ra w ia ć  M szą  św . i  za c zyn a  p ro ­
w a d z ić  d a le j s p ra w y  sw o je g o  P r z e ło ż e ń s tw a “ .

Musimy budować...
W ikarjat apostolski Dahomey (wybrzeże zachodnie Afryki.)

List S. Emilji, przełożonej Kongregacji Sióstr Królowej 
Apostołów.

D om  nasz, w zn ie s io n y  15 la t  tem u, m oże  p om ieśc ić  z a ­
le d w ie  c z te rd z ie ś c i w ych o w a n ek . T y m cza sem  p ow in n ob y  
być w  n im  m ie js ca  p r z y n a jm n ie j n a  80. C z te rd z ieśc i łó żek  
(k ilk a  desek  o p a r ty ch  n a  k o z ła ch ) je s t za ję ty ch  p rze z  n a j­



m łodsze, w  m ia rę  b o w iem  ja k  n ow e  p rzybyw a ją ., starsze 
u stępu ją  im  m ie jsca . Z  k on ieczn ośc i osta tn ie  s y p ia ją  na  
słom ie , g d z ie  s ię  u da ; k a żd y  k ą t w  dom u  jes t w y k o r z y ­
s tan y  sum ienn ie... M im o  to jed n a k  m u s im y  cod z ień  z ża ­
lem  w ie lk im  o d m a w ia ć  zg ła s za ją c y m  się now o , n a ra ża ją c  
b ied n e  s ie ro ty  n a  nędzę i w ystępek .

N asze  n a jm n ie js ze , m od lą  się g o r l iw ie  o pom oc N ie ­
bios. W s zy s tk ie  (z w y ją tk ie m  k a tech u m en ów  i  d z ie w c zy ­
n ek  w  w iek u  4— 5 la t ) p rzy s tęp u ją  cod z ień  do S to łu  P a ń ­
sk iego . R ó w n ie ż  cod z ień  o d m a w ia ją  w sp ó ln ie  ró żan iec  
i  o d w ie d za ją  N a jśw . S akram en t, le c z  n ie  rów n ocześn ie , ka-

Po skończonem nabożeństwie.

p lic a  n asza  b ow iem  za  m a ła , b y  je  w s zy s tk ie  n a ra z  p o m ie ­
ścić. N a d to  często  o d p ra w ia ją  D rogę  K rzy żo w ą . W ie c zo re m  
zaś, g d y  d zw on ek  zw o łu je  nas na w sp ó ln e  pac ie rze , w i ­
d z im y  je , ja k  n a  p o d w ó rzu  m is y jn e m  u s ta w ia ją  s ię  w  sze­
reg i, k lę k a ją  i  z  ręk a m i z ło żo n em i do m o d litw y , o c za m i 
zw ró co n em i w  stronę k a p lic y , o d m a w ia ją  p ac ie rze , n a ś la ­
d u ją c  ch ó ra ln e  p a c ie rz e  zakonn ic . W id o k  n a p ra w d ę  w z ru ­
s za ją cy ; se rca  nasze, serca  m is jon a rek , są  tern  ro z r z e w ­
n ion e  i poc ieszone. U fa m y , że  P . B óg  ra c zy  w  S w e j d ob roc i 
s p o jrzeć  n a  n aszą  g ro m a d k ę  i  n iek tó re  z n ich  p o w o ła  do 
ż y c ia  zakon n ego . Co s ię  ty c z y  tych , k tó re  ob io rą  d la  s ieb ie  
s tan  m a łżeń sk i, to n ie  w ą tp im y , że  będą  i  one za  p rz y k ła ­
d em  w ie lu  s ta rs zych  k o le ża n ek , k tó re  los s w ó j ju ż  sob ie  
u s ta liły , w zo ro w em i-  ch rze ś c ija n k a m i w  d a lek ich  wsia 'ch, 
w  k tó ry c h  im  zam ieszk ać  w yp a d n ie , stan ą  s ię  ta m  ś w ia ­
tłem , co d o  B oga  sk ie ru je  w ie lu  w spó łb rac i...



A  co w ięce j? ... W y k ła d a n e  p rzez  nas n a u k i k a te ch i­
zm u, d w a  ra zy  na  dzień , co ran o  i popo łu dn iu , ściągają, 
p rzesz ło  200 osób: dz iec i, d z iew czę ta , n ie w ia s ty  m łode
i ®tare. Z b ie ra m y  je  w s zy s tk ie  n a  p o d w ó rzu  w  c ien iu  
d rzew , choć p ro m ien ie  s łon eczn e  i tu  d o c ie ra ją  pop rzez  
g a łę z ie , n a ra ża ją c  od czasu  do czasu  S io s try  k a te ch e tk i na 
febrę. W  c iągu  p o ry  deszczów , ró w n a ją c y ch  się tu ta j z p o ­
topam i, je s te śm y  zm u szone p rze rw a ć  n au kę z ka tech u m en - 
karn i, bo n ie  m a m y  od p o w ied n iego  m ie js ca  d la  n ich  pod 
dachem .

W ie lu  ro d z ic ó w  ch rześc ijań sk ich , a n a w e t p oga ń sk ich  
p ra gn ie  d la  sw ych  córek  w y k s z ta łc e n ia  ch rześc ijań sk iego , 
d op ra sza ją c  s ię  u  nas o tw a rc ia  d la  n ich  szko ły . G d yb yśm y  
tak  m o g ły  w yb u d o w a ć  sa lę  szko ln ą , k tó ra b y  n am  ró w n o ­
cześn ie  s łu ży ła  za  sa lę  do n a u k i k a tech izm u  w  czas ie  ok re ­
su d eszczów !

O śm ie lam  się m ie ć  n a d z ie ję , że  P r z y ja c ie le  M is y j a fr y ­
k ań sk ich  zech cą  n am  p rzy jś ć  z p om ocą , a  m y  z g ó r y  za ­
p ew n ia m y , że d z ie c i nasze  n ie  będą n iew d z ię c zn ik a m i, że 
s ta le  o sw ych  d ob roczyń cach  p a m ię ta ć  będą w  m o d litw ie .

A ja  wam powiadam: czyńcie sobie przyjaciół z mamony.
L ist Siostry Małgorzaty, M. C., m isjonarki w Kenya 

(A fryka  zach.) wykazuje doskonałość uczynku m iłosiernego, 
spełnianego przez Przy jació ł i Dobroczyńców M isyj przez 
o f i a r y  n a  w y k u p  k o b i e t  a f r y k a ń s k i c h ,  wprzęgn ię­
tych do dziś w  jarzm o okrutne i poniżające ich godność czło­
wieczą. W ykupione dziewczęta i kobiety m urzyńskie stają się 
chrześcijankami; m atkam i rodzin, wychowującem i dziatki 
W  świętem  praw ie Bożem, lub też —  poświęcone w  dziew ictw ie 
Chrystusowi Panu — służą zbawieniu wszystkiej czarnej braci. 
Użycie na taki cel bogactw doczesnych od Boga nam danych jest 
skarbieniem sobie według rady ewangelicznej „skarbów w  nie­
bie, gdzie ani rdza ani mól nie psuje" jest owem przezornem 
„czynieniem  sobie przyjaciół", którzy nam uprzoszą przyjęcie 
do w iecznych przybytków.

O to n ow a  m łod a  d z iew c zyn a  —  s zc zęś liw a  n a reszc ie , 
a s zc zęś liw a  d z ięk i W a m . N a zw is k o  je j :  A n i e l a  W  a- 
n j u k  o, w  cod z ien n em  ży c iu  „A n g e lo ta “  —  d la  od ró żn ie ­
n ia  je j od  w sp ó łto w a rzy s zek  tego  sa m ego  im ien ia . Jest n a j­
m łod szą  z n ich . W  k la s z to rk u  S iós tr —  m u rzyn ek  m a m y  ją  
od n iedaw n a . C zu je  się tu  u sieb ie. Jedna ty lk o  ok ru tn a  
n iep ew n ość  za tru w a ła  b ied a czce  d o tąd  p ok ó j w ew n ę trzn y , 
podczas g d y  B óg  u k ład a ł w s zy s tk o  z o jc o w sk ą  czu łośc ią  
d la  je j w ięk s ze g o  dobra. I  cóż tak  n iep o k o iło  m łod ą  d ziew - 
cznę?... T o , że ro d z ic e  n ie  m o g l i  zdobyć s ię  n a  osta teczn e  
p o zo s ta w ien ie  c ó rk i w  k la sz to rk u , że  s zu k a li c ią g le  odpo­



w ie d n ie j sposobności, b y  ją  w y d a ć  zam ąż i  p o w ięk s zy ć  
p rzez  to  sw e  tr z o d y  o  m o ż liw ie  ja k  n a jw ię k s zą  liczbę 
ow iec . Ż y ła  w ię c  A n g e lo ta  w  c ią g ły m  strachu , boć k a żd y  
n o w y  d z ień  m ó g ł b yć  ty m  d n iem  n ieszczęsn ym , w  k tó ­
r y m  —  s iłą  u p row a d zon a  —  zn a jd z ie  s ię  zn ow u  w  d aw n em  
p oga ń sk iem  o toczen iu  w  G ekoya , o  k tó rem  ju ż  i  s łyszeć  
w ię c e j n ie  chcia ła ... J aM ż bó l p rzen ik a ł m e serce, k ie d y  
p od ch od ząc  do m n ie  n ieśm ia ło , ipyta ła  z ta jo n y m  lęk iem ; 
„M a tk o , w id z ia ła ś  s ię  m oże  z  m o im i rod z icam i? ... G zy m o ­
g ła ś  ju ż  dać im  c o śk o lw iek  w  za m ia n  жа m n ie? ...“

N ie s te ty , za  k a żd y m  ra zem  n ie  m ia ła m  in n e j o d p o w ie ­
dzi, ja k : „D z ie c ię  m o je , p roś  P a n a  Jezusa, b y  p o śp ies zy ł ku  
ra tu n k o w i tw em u ... P o w ie r z  u fn ie  p rzysz ło ść  tw ą  B oże j 
O patrznośc i...“

A ż  dziś, o f ia ra  p rzy s ła n a  p rze z  S o d a lic ję  św . P io tra  
K ła w e ra  —  w ła śn ie  n a  w y k u p  —  o k a za ła  nam , że P a n  Je­
zus w y s łu c h a ł p rośb y  nasze, że  O patrzność w e jr z a ła  n a  n a ­
g lą c ą  potrzebę, w  ja k ie j s ię  zn a jd ow a ły śm y .

P o śp ie s zy ła m  n ie zw ło c zn ie  z tą  p o c iesza ją cą  w ie śc ią  
do u d ręczon e j A n g e lo ty . K tó ż  zd o ła  op isać  szczęśc ie  m u ­
rzyn k i!... „O  M atko , za w o ła ła  gorąco , o  ja k  będę się s ta ra ła  
b yć  dobrą, u leg łą , by  stać się p o c ie ch ą  zacnych , d rog ich  
dob roczyń ców !... M o d lić  s ię b ęd ę  жа n ich  zaw sze , dużo, 
dużo !...“

S to sow n ie  do p ra gn ień  serd eczn ych  d z iew c zę c ia  p r z y j­
m iem y  A n g e lo tę  na  dobre  do g ro n a  tu b y lc zych  asp iran tek .

L ic z y  la t  ośm n aśc ie  m n ie j w ię c e j;  je s t s ie ro tą  bez 
m atk i. R o zga rn ian a , zręczn a  do w s ze lk ie g o  ro d za ju  rob ó ­
tek , a g ło s  m a p rześ lic zn y . O d czasu, g d y  je s t u nas, d o w io ­
d ła  ju ż  czyn am i, że p ra g n ie  szczerze  p rzyp od ob ać  s ię  P a n u  
Jezu sow i i  Jego M a tce  N a jśw ię ts ze j, p ra cu ją c  w y t rw a le  n ad  
sobą. Ż y w a  i  n ie co  p ręd k a  z n a tu ry , s ta ra  się op an ow ać  po­
ryw czo ść , w rod zon ą , stać się ła god n ie js zą , s łodką , c ich ą  na  
w z ó r  B osk iego  Serca... T o  też  w ie lk ą  d la  nas poc iech ą  m o­
ż liw o ść  u ra b ia n ia  tego  p ow o łan ia , d z ię k i zap łacen iu  za 
d z iew czyn ę  rodzicom ...

I  M a ł g o r z a t a  M  a u 1 i, w y k u p io n a  o fia rą  S oda­
l ic j i  K la w e r ja ń s k ie j,  t rw a  n a  d ob re j d rod ze  z zam ia rem  
p rzed z ie r żg n ię c ia  się n ieb a w em  w  d z ie ln ą  S iostrzycж kę-po- 
m ocn icę.

C zyż  n ie  zu ch w a ls tw em  będ z ie  z m ej s tron y  prośba 
o n o w ą  o fia r ę  na  w y k u p  m a łe j C e z a r y n y ,  is to tk i ż y w e j 
ja k  s zc zyg ie łek , g rze c zn e j, pos łu szn e j? !... R od z ic e  je j  ja k ­
b y  s ię  tro ch ę  u sp ok o ili i  .zgadza li z p o zo s ta w ien iem  je j 
u nas, a le  p r z y  p ie rw s ze j lep sze j sposobności w ys tą p ią  
zn ów  z żąd an iam i.



W k oń cu , k o rzy s ta ją c  z o k a z ji, ip rzesy łam  na n o w o  za ­
p ew n ien ia  n asze j w d z ię c zn o śc i s zczere j, g łęb o k ie j za  tę  w ię ­
cej n iż  m a c ie rzyń sk ą  m iło ść  S o d a lic ji o k a zyw a n ą  n ie ­
zm ien n ie  m is jo n a rzo m  a fryk a ń sk im , b oga ts zym  n ie s te ty  
s ta le  w  dobrą  w o lę  n iż  w  ś rod k i w p ro w a d za n ia  je j w  czyn . 
G o r liw ość  naszą, t ru d y  i za b ie g i zw ię k s zy lib y ś m y  w s zy ­
scy  —- g d y b y  to je szcze  b y ło  m o ż liw e  —  b y  p rzy  w zm ożon e j 
s zc zod rob liw ośc i d ob roczyń ców  E w a n g e lja  P r a w d y  i M iło ­
śc i w z ię ła  w  p os ia d a n ie  te  d z ik ie  p oga ń sk ie  obszary . Z b a ­
w ic ie l  ro d za ju  lu d zk ie go  pob łogo is ław i ty le  m iło s ie rd z ia , 
ty le  o f ia r ;  s t a n i e  s i ę  K r ó l e m  t y c h  w s z y s t k i c h  
b i e d n y c h  A g e k o y o s ó w ,  k t ó r z y  d o t ą d  ż y j ą  
w  s t a r y m  p r z e s ą d z i e  b a ł w o c h w a l s t w a .

D z ięk i serd eczn e  za  p rzes łan ą  n a m  r e l ik w ję  n ieod ża ­
łow an e j p a m ięc i Z a ło ż y c ie lk i S od a lic ji. U fn ość  m a  w  je j 
p rzem ożn ą  op iek ę  n ad  M is ja m i w  A fr y c e  jes t p ra w ie  że 
bez g ran ic . Ona, k tó ra  ju ż  tu  n a  z iem i, „g d z ie  w id z im y  
p rzez  z w ie rc ia d ło “ n m ia ła  b y s try m  w z ro k ie m  m iło śc i p o ­
znać, z ro zu m ieć  i  sk u teczn ie  w sp om óc  p o trzeb y  m is jo n a ­
rzy , c zyn ić  to  b ęd z ie  tern doskon a le j z  n ieba , z tego  m ie j­
sca „w id z e n ia  tw a rzą  w  tw a r z “ . O na s tam tąd  d nas n au czy  
św ię te j p rzem yś ln ośc i, b y  ja k  n a jw ię c e j u ra tow a ć  dusz, 
ona  dopom oże  zb liży ć  się do tych , k tó ry ch  d o tąd  p rzesąd  
ok ru tn y  w ie k ó w  ca łych  tr z y m a  u p a rc ie  zda leka .

N a w ie d z iło  nas zn o w u  w  k ilk u  m ie jscow ośc ia ch  m o ­
ro w e  p o w ie tr z e ; p a d a ją  o fia ry . N ie ra z  jed n a k  je s t  n am  
w p ros t n ie m o ż łiw e m  dotrzeć  do k on a ją cych , od rod z ić  w od ą  
C hrztu  św. n a  ż y w o t w ie c zn y , bo  c za ro w n ic y  u tw ie rd za ją  
ich  w  po jęc iu , że  o c zy  B ia ły ch  r zu ca ją  z ły  u rok  —  p o w o ­
du ją  n iech yb n ą  śm ierć... W ie r z e n ia  t e  z w y c ię ż y ć  m oże  je ­
d yn ie  ła sk a  W szech m ocn ego , On jed en  jes t w  e ta n ie  z l ito ­
w ać  się n a d  k o n a ją cym i, w y rw a ć  ic h  z rąk  sza tan a  i w  y- 
p r o w a d z i ć  z c i e m n o ś c i  d o  ś w i a t ł a  i  K r ó l e ­
s t w a  S w e g o .  D la tego  też  proszę, b ła ga m  o  ja łm u żn ę  
m o d l i t w y ,  ab y  Jezus zn an y  był, c zczon y  i  k och an y  
p rzez  w s zy s tk ich  lu d zi, s zc zegó ln ie  zaś p rzez  tych , k tó rz y  
p rzek ra c za ją  p ró g  w ieczn ośc i, b y  stanąć p rzed  ob lic zem  Je­
zusa —  Sędziego .

Kiedy twe serce z życiem się uciera  
I  raz zwycięża, drugi raz upada,
Dusza tęsknoty śmiercią obumiera,
W  dziedzinę w iary zwątpienie się w krada:
Pośpiesz do krzyża, bo z krzyża jedynie 
Strum ień pociechy w duszę twoją spłynie.

(K s. K. Antoniewicz.)



To, czego  d ok on a ł ten  w ie lk i  m ąż  B oży , w y d a je  się 
w p ro s t n ie  do u w ie rzen ia . W s p o m n im y  ty lk o  o d w óch  jego  
w ie lk ic h  d z ie ła ch , k tó re  p rz y  te j sposobności p o w o ła ł do 
życ ia , t. j. za k ła d  d la  s ie ró t  a rab sk ich  i  zw ią za n e  z tem  
d z ie łem  za ło żen ie  Z ak on u  O jcó w  B ia łych .

P r a w ie  n a g ie , d ręczon e  g łod em , b łą k a ły  się tys ią ce  b ie ­
dn ych  a rab sk ich  s ie ró t po u licach . D ob ry  a rcyb isk u p  p rzy ­
g a rn ą ł ty s ią c  ośm set s iero t, a le  ś rod k i n ie  w y s ta rc za ły  na 
u trzym a n ie  i  w y c h o w a n ie  w ięk s ze j lic zb y . Ż eb y  to  s z la ch e­
tne d z ie ło  m óc p rzep ro w a d z ić  w  w ięk s zy ch  ro zm ia ra ch , 
za ło ży ł s to w a rzy s zen ie  m is jon a rzy , k tó ry ch  n a zw an o  O j­
cam i B ia ły m i, d la  ich  b ia łe g o  a ra b sk iego  od z ien ia . Do n ich  
p rz y b y ł Br. H ie ro n im  w  ro k  po za łożen iu . P o n ie w a ż  z a ­
soby b y ły  ba rd zo  szczu p łe , m u s ie li i  m is jo n a rze  i d z iec i 
n ie ra z  c ie rp ie ć  g łód , n ie  m ó w ią c  ju ż  o  in n ych  niedoistat- 
kach  i  p rzyk ro śc ia ch . C h oc ia ż  m is jo n a rze  k o ch a li bardzo  
sw o ich  w y ch o w a n k ó w , to  n ie  w y s ta rc za ło  to  jed n ak , żeby  
1800 m łod ych  A ra b ó w  w y ż y w ić ,  od z ia ć  i  za op a trzyć  w e  
w szystko .

W  n a jg o rs zy ch  w ła śn ie  ch w ila ch  B ra t H ie ro n im  n ie 
t ra c ił serca  i  od d a ł w  ten  sposób n ow em u  in s ty tu to w i n ie ­
zm ie rn e  u sługi. Jego zręczność i  zm ys ł p ra k ty c zn y  d o ró ­
w n y w a ły  je g o  p ośw ięcen iu . S zc zegó ln ie  za s łu ży ł s ię  p rzy  
za k ła d a n iu  og rod ów , a je g o  szeroka  zn a jom ość  ró żn ych  
rzem io s ł b y ła  b a rd zo  p rzyd a tn a . O p ie rw s zy m  o k res ie  jego  
p ra c y  m a m y  n as tęp u ją ce  n o ta tk i:

„G d y m  p rzy b y ł do A lg ie ru , a rcyb isk u p  p r z y ją ł m n ie  
ła sk a w ie , a le  p o n iew a ż  n ie  u m ia łem  n ic po francu sku , p e ­
w ie n  A lza tc zy k , s łu ży ł n a m  za  tłu m acza . Z os ta łem  ja k iś  
czas w  St. E u gen  p rz y  A lg ie r z e  u O jcó w  B ia ły ch , g d z ie  -pod­
u czy łem  się z w ie lk im  tru dem  ję z y k a  fran cu sk iego .

P o tem  u d a łem  s ię  do M a ison -C arree , g d z ie  b y ła  g łó ­
w n a  s ied z ib a  O jców , i d z iś  je szcze  je s t tam  dom  m a c ie rz y ­
s ty  n aszego  Zakonu . P a n o w a ła  tam  w ó w cza s  w ie lk a  n ę­
dza ; n ie  b y ło  n a w e t w in a  do M szy  św., tak , żem  cod z ień  m u ­
s ia ł je  nos ić  od  B ra c i S zko ln ych . C od z ien n ie  je d liś m y  tr z y  
ra zy  w  dn iu  z iem n iak i. R a z  p o w ied z ia łem  p rze ło żo n ym :

□ □ □ □ □ □ a o o o o c □ □ □ □ □ □ a a a o a a  
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□ □ □ □ □ □ □ o a a a D a a a a a o a o a a a a o a o c m o a a 0 0 0 0 a a а а а □ □ □ □ □ □ □

Brat Hieronim

Z życia Brata zakonnego, nad jeziorem  Tanganika 

przez Dr. Józefa Frobergera z Zakonu Ojców Białych. 

(C iąg dalszy.)



„T r z e b a b y  n am  m ó w ić  w  p a c ie rzu  zam ias t „C h leb a  n a ­
szego  p o w szed n iego “  „Z ie m n ia k ó w  n aszych  cod z ien n ych  
da j n am  d z iś “ , bo  ch leba  p rzec ie ż  n ig d y  n ie  m a m y “ . C za­
sem  da ło  się u s trze lić  p a rę  p ta k ó w  i  w te d y  d la  od m ia n y  
m ie liśm y  troch ę  m ięsa . P o n ie w a ż  dom  nasz sta ł n a  pu st­
kow iu , za czą łem  za k ła d a ć  o g ró d  i m u s ia łem  w y c in a ć  za ­
rośla , k tó re  ta m  la ta m i ro s ły , a  w  sk w a rze  a fryk a ń sk im  
k osz tow a ło  m n ie  to  w ie le  potu. T ę  p racę  p rz e rw a ła  ra z  na 
d łu go  s iln a  feb ra , k tó ra  m i g r o z iła  śm ierc ią . W ra ca łem  
b ow iem  z m e j ro b o ty  o c ie k a ją c  potem . G d ym  p rzech o d z ił 
p rzez  m ost na  H arraszu , k tó ry  n ied a lek o  n aszego  dom u 
u ch odzi do m orza , za z ięb iłem  s ię  w  p rzec ią gu  id ą cym  
w zd łu ż  r z e k i i  p rzys zed łem  do dom u  trzęsąc s ię  z  feb ry . 
O ddano m n ie  do  szp ita la  w  A lg ie r z e , g d z ie m  się ta k  ro z ­
ch o row a ł, że  p ra w ie  s tra c iłem  m ow ę, a  b y łem  tak  słaby, że 
le d w ie  ręk ą  ru szyć  m og łem . Z w ą tp io n o  ju ż  o m n ie , a le 
u d a łem  s ię  p o d  op iek ę  M a tk i B osk ie j i ob ieca łem  pościć 
w  sobo ty  ku  Jej czci, je ż e l i  p ow rócę  do zd row ia . Z a le d w ie m  
u czyn ił m ó j ślub, za czę ła  go rą c zk a  u stępow ać ii w n e t b y ­
łem  na  ty le  zd rów , żem  się m ó g ł zn ow u  zab rać do roboty . 
P o  ra z  d ru g i u ra to w a ła  m n ie  M a tk a  B oska  od  w ie lk ie g o  
n ieszczęśc ia . Jech a łem  na  w o z ie  c ią gn io n ym  p rzez  w o ły  
w zd łu ż  r z e k i H arraszu . W te m  w o ły  z b liż y ły  się zan ad to  do 
u rw isk a , k tó re  spada  ku  rzece  i za c zę ły  w  tę s tronę c iągn ąć  
w óz. W y s k o c zy łe m  prędko , aby  je  za trzym a ć , a le  b y ło  ju ż 
zapóźno, bo w ó z  to czy ł się ju ż  na  dó ł, i b y łb y  zgn ió tł i w o ły  
i m n ie , bo b y ł c ię żk o  n a ła d ow a n y . W  trw o d ze  za w o ła łem : 
„M a r jo  p o m ó ż !“  i  n a g le  w ó z  stanął. K o ło  ty ln e  z ła m a ło  się 
na  o g ro m n ym  k am ien iu , k tó ry  n a  szczęśc ie  le ża ł n a  d rod ze ; 
w ó z  s ię  za trzym a ł, a  ja  b y łem  u ra tow an y .

D n ia  28 s ie rp n ia  1870 r. m ia łem  to  szczęście , że z rąk  
a rcyb isk u p a  A lg ie ru  o trzym a łem  n aszą  b ia łą  su kn ię  za ­
k onną  b ra c is zk a ; od tąd  b y łem  ca łk iem  B ogu  oddany, aby 
p ra cow ać  d la  N ie g o  w  A fry c e . Z  n o w y m  za p a łem  za k ła d a ­
łem  d a le j p la n ta c je  w  M a ison -C a rree  i p rz y g o to w y w a łe m  
p o la  pod  u praw ę. D ook o ła  dom u  za sa d z iłem  eu ka lip tu sy , 
k tó re  m a ją  u su w ać  feb rę , bo  w ie le  ta m  od n ie j c ie rp ia ło . 
W  r. 1871 w y s ła ł m n ie  N a jc z c ig o d n ie js z y  K s ią d z  A r c y b i­
skup do E u ropy , w ła ś c iw ie  do N iem iec , aby  zb ie ra ć  d a tk i 
d la  nasze j b ied n e j m is ji. P r z e z  jed en aśc ie  m ie s ię c y  w ęd ro ­
w a łem  od m ia s ta  do m ia s ta  w  L o ta ry n g ji,  A lz a c ji,  B aw a- 
r j i  i  A u s tr ji.  Z  A u s tr j i  u da łem  się do p ro w in c ji nadreń- 
sk ie j, s tam tąd  do H o iam d ji i p rzez  A lza c ję , S zw a jca r ję  
i F ra n c ję  w ró c iłe m  do A f r y k i “ .

W  te j p o d ró ży  po E u rop ie  os iągn ą ł Br. H ie ro n im  n ie ­
z w y k łe  w y n ik i.  J a k k o lw iek  b y ł p ok o rn y  i  c ichy , bez w a ­



h an ia  u d a w a ł s ię  do lu d z i b o ga ty ch  i zn ak om itych , aby 
p rzed s ta w ić  im  n ęd zę  A f r y k i  i  u p ros ić  d la  b iedn ych , c za r­
n ych  b ra c i ja łm u żn ę. Jego sk rom n a  p os tać  i p roste  s łow a  
z je d n y w a ły  m u  se rca ; je ż e l i  jed n ak  zam ias t ja łm u żn y  u ka ­
zano m u  d rzw i, a lbo  g d y  zam ias t serd eczn ego  od czu c ia  za ­
s ta w a ł ozięb łość , to u m ia ł to zn ieść  z n iew zru szon ą  ró w n o ­
w agą . G d y  ra z  ch c ia ł udać się do p ew n ego  bogacza , aby 
p ros ić  o g ro s z  d la  s w y ch  u koch an ych  d z ik ich , os trzeżon o  
go, że b ęd z ie  to  bezsku teczne, bo ten  p a n  n ie  tro szczy  się 
o P a n a  B o ga  i ż y je  ja k  zw ie rzę . „O ! to  d ob rze “ , o d rzek ł B ra t 
H ie ro n im  „ je s te m  p r z y zw y c za jo n y  obch odzić  się ze z w ie ­
rzę ta m i i n ie je d n e g o  w o łu  n a u czy łem  ju ż  ro zu m u “ .

W r ó c iw s z y  do A lg ie ru  w rę c zy ł zd u m ion em u  a rc y b i­
sk u p ow i n ie ty lk o  w ie lk ą  su m ę p ien iężn ą , a le  p r z y p ro w a ­
d z ił je szcze  z o jc z y zn y  n o w ych  m is jon a rzy . W  rod z in n e j 
sw o je j B a w a r ji  obu dził za ję c ie  i zapa ł do ż y c ia  n a  m is jach . 
Z a p a len i b oh a te rsk im  p rzyk ła d em  p rz y b y li n a  m is je  
je g o  k rew n ia c y . N a jp ie rw  p r zy łą c zy ł się do n ie g o  s io s trze ­
niec, p ó źn ie js zy  Br. M aks, k tó r y  jed n a k o w o ż  w n e t m ia ł z g i­
nąć od  d z id y  ro zb ó jn ik a  w e  w n ę trzu  A fr y k i .  P o tem  d w ie  
s io s trzen ice  w s tą p iły  do Z g ro m a d zen ia  S ió s tr  B ia łych , 
k tó re  w te d y  za łożono . Jedna z n ich  S. H ie ro n im a  u m a rła  
na M is j i  w  U sz irom bo , d ru ga  S. M a r ja  od  A n io łó w , ży je  
jeszcze  ja k o  p rze ło żon a  dom u  s ie ró t w  K u b a  k o ło  A lg ie ru .

W ie lk ie  z a le ty  Br. H ie ro n im a  p o zn a li p rze ło żen i ju ż 
d aw n o . O d w a ga  w  n ieb ezp ieczeń s tw ach , chęć p o św ię cen ia  
się, z ja k ą  zn os ił w s zy s tk ie  n ied os ta tk i, g łęb o k a  w ia r a  i g o ­
rą c y  zap a ł z ja k im  trw a ł w  s w em  p o w o ła n iu  m im o  r ó ­
żn ych  tru dn ośc i, w y k a z y w a ły  dosta teczn ie , że w y s o k ie  cele 
m is jo n a rza  pozn a ł w  ca łe j ich  w ie lk o ś c i i  w zn ios ło śc i i że 
u ży je  w s zy s tk ich  s ił, a b y  je  os iągnąć.

W ś ró d  F ra n cu zów , k tó ry ch  ję z y k a  n ie  ro zu m ia ł, k tó ­
ry ch  o b yc za je  b y ły  m u  obce, sam  jed en  N iem ie c  m u sia ł 
p rze zw y c ię ż y ć  ró żn e  tru dn ośc i, k tó ry m  in n y  b y łb y  u le g ł; 
p o za tem  Z g rom ad zen ie , d o  k tó re g o  w s tą p ił, b y ło  jeszcze  
m łod e  i  bez ś rod k ów  i u m a rtw ień  p rze to  n ie  b rak ło .

T ym cza sem  je g o  e n e rg ja  i zap a ł z w y c ię ż y ły  k a żd ą  za ­
porę  n a  d rodze , a u s łu g i, k tó re  od d a ł n o w e j in s ty tu c ji p rzez  
sw ą  p racę  i  zręczność w  ró żn ych  rzem io s ła ch  i p rzez  sw ó j 
zm ys ł p ra k ty c zn y , b y ły  n ieocen ion e . T o  też, g d y  p ie rw s i 
m is jo n a rze  w y ru s z y li n a  d a lek ą  i c ię żk ą  m is ję  do w n ę trza  
A fr y k i,  B ra t H ie ro n im  b y ł m ię d z y  p ie rw s zy m i p rzezn a czo ­
n y m i do te j p ra cy  i tak  sp e łn ia ło  s ię  serd eczn e  je g o  ż y ­
czen ie.

(C iąg dalszy nastąpi).



Pokuta.
P e w ie n  m is jo n a rz  o p o w ia d a  n astępu jące  w zru sza ją ce  

zda rzen ie , k tó re  d la  sz la ch e tn ych  D o b ro d z ie jó w  m is y j a fr y ­
kań sk ich  b ęd z ie  n o w y m  dow odem , że u trzym a n ie  ka tech i- 
s tów  je s t rzeczą  n a d zw y c za j w a żn ą , i że  w sp ó łp ra cow n ic - 
tw o  ty ch  p o m o cn ik ó w  m is jo n a rzy  w y d a ło  ju ż  n a jp ię k n ie j­
sze re zu lta ty  d la  K o ś c io łą  i  n ieba .

„N a  jed n e j ze  e ta c y j m isy jn y ch , z a w ia d o w y w a n e j p rzez  
k a tech is tę -k ra jow ca , za w ezw a n o  m ło d ego  ka tech u m en a , 
ja k o  św ia d k a  n a  ro zp ra w ę  sądow ą. O n ieśm ie lon y  i  oba ła- 
m u con y  u s iln ą  n a m o w ą  stron  i s ęd z iego , da ł s ię  n ak łon ić  
do za p rzy s ię żen ia  p ra w d y  s w o je g o  ze zn an ia  „ n a  k a m i e ń  
f e t y s z o w y “ . W id o c zn ie  n ie  m ia ł  p ew n e j św iadom ośc i, 
że u czyn ił coś z łego , g d y ż  w  k ilk a  dn i p ó źn ie j o p o w ia d a ł 
m is jo n a rzo w i o tw a rc ie  i  śm ia ło  o p rzeb iegu  procesu . M i­
s jo n a rz  iskorzysta ł ze  sposobności, ab y  tak  je g o  ja k  i d ru ­
g ic h  p ou czyć  i  ostrzec. P rz e d s ta w ił w in n em u  k a rygod n ość  
je g o  postępku , a p ragn ąc  u p om n ien iu  w ięk s zą  nadać w agę , 
n a zn a czy ł m u  poku tę , a  m ia n o w ic ie , że  p rze z  p ew ien  czas 
m óg ł u czes tn iczyć  w  n a b o żeń s tw ie  t y lk o  p rzed  d rzw ia m i 
kośc io ła . K a tech u m en  p od d a ł się k a rze  z ca łą  go tow ośc ią , 
i k lę c za ł ja k o  sk ru szon y  p ok u tn ik  podczas ran n ego  i w ie ­
czo rn ego  n ab ożeń s tw a  p rzed  d r zw ia m i k a p lic y , ja k o  też 
i w  n ied z ie le  podczas M szy  św., n a  k tó rą  p rzy b y w a ł bardizo 
pu n k tu a ln ie .

W k ró tc e  p o tem  za w e zw a ła  w ła d za  sąs iedn ie j m ie js co ­
w ośc i k a tech is tę  o w e j w s i p rzed  sąd obw odu  re jen cy jn ego , 
o sk a rża ją c  g o  o w y rw a n ie  d rzew a  fe ty s zo w eg o  i o bu rzen ie  
lu dn ośc i sw ern i k a zan iam i.

M is jo n a rz  c zyn ił s ta ra n ia  n a  k o rzyść  oskarżon ego , 
w sk u tek  czego  k om isa rz  o b w o d o w y  od ro c zy ł w y ro k  i od e ­
sła ł do dom u  w s zy s tk ich  k a c y k ó w  (n a c ze ln ik ó w ), p rz y b y ­
ły ch  lic zn ie  n a  ro zp ra w ę  sąd ow ą , aby  sp ow od ow ać  w y d a ­
len ie  k a tech is ty . N ie  chcąc jed n ak  d z ia ła ć , n ie  zb ad aw szy  
dobrze sp raw y , p rz y w o ła ł m is jo n a rz  do s ieb ie  ka tech is tę , 
zan im  się  za n im  w s ta w ił, ab y  d o w ied z ie ć  się od  n iego  sa­
m ego , c zy  w y rw a ł  fe ty s za  czy  n ie. Z a p y ta n y  n ie  o d p o w ie ­
d z ia ł, lecz  p rze c zą co  p o trząsn ą ł g łow ą . W  ta k im  ra z ie  k to  
w y rw a ł d rzew o?  —  N ie  b y ło  od p ow ied z i. —  M is jo n a rz  za ­
czą ł te d y  po k o le i w y m ie n ia ć  im io n a  ch rześc ijan , o k tó ­
rych  b y ło  m ożn a  sąd zić , że  b y l i  sp raw cam i, le c z  p rzy  ża ­
d n ym  n ie  o trzy m a ł o d p o w ied z i tw ie rd zą c e j. W id zą c , że ka- 
tech is ta  n ie  m a  n a jm n ie js ze g o  za m ia ru  w y ja ś n ić  sp raw ę, 
ro zk a za ł m u  m is jo n a rz  n ak on iec  z ca łą  pow agą , w y ja w ić  
p raw dę. N a  to  k a tech is ta  o d p o w ied z ia ł: „O jcze , u czy łeś



nas, że  is tn ie je  czyśc iec  n a  od p ok u tow a n ie  g rzech ów , lecz  
u czy łeś  tak że , że m ożn a  sk róc ić  sob ie  k a ry  czyścow e  p rzez  
poku tę  w  tem  życ iu . T e ra z  w ie s z  ju ż  chyba, k to  w y rw a ł 
d rzew o  fe ty s za “ .

J a k k o lw iek  m is jo n a rz  b y ł ju ż  p rz y zw y c za jo n y  do d z i­
w a czn ego  często  sposobu m yś len ia  i m ó w ien ia  m u rzyn ów , 
n ie  m óg ł p rzec ie ż  d om yś leć  się p ra w d y  i p o w ie d z ia ł to 
o tw a rc ie . K a te ch is ta  u śm iech n ę ! s ię lito ś c iw ie , ja k b y  chcia ł 
p o w ied z ie ć : „G d y  s ię  c z ło w iek  s ta rze je , to i  p am ięć  s ła b n ie “ . 
P o tem  rz e k ł: „ P r z e d  k ilk u  ty g o d n ia m i -skazałeś P... na  s ta ­
n ie  p rzed  k ośc io łem , p o n ie w a ż  p rzed  -sądem n a ru szy ł p r z y ­
k a za n ie  B osk ie. O d tąd  m yś l o p op e łn ion e j w in ie  n ie  da ­
w a ła  m u  spokoju . W  -dzień, w  k tó ry m  k a p ła n i p ogań scy  
z a sa d z ili -drzewo pod  k ap licą , p o w ie d z ia ł sob ie : „M u szę  za 
postępek  m ó j od p ok u tow ać  i pokazać, że  ż a łu ję  za n ie g o “ . 
P o s ta n o w ił ściąć -drzewo fe tysza , n a w e t pod  g ro zą  dosta ­
n ia  się z a  to  do w ię z ien ia . T a k  też  i  zrob ił. W c ze sn y m  ra n ­
k iem  zab ra ł n a rzęd z ia  i  uda ł się n a  m ie jsce , b y  sk ry c ie  
i  bez p rzeszk od y  w y k o n a ć  czyn , u w a ża n y  p rze z  p ogań sk ich  
m u rzy n ó w  za -straszną zbrodn ię . U d a ło  m u  się doskonale. 
N ik t  g o  n ie  spostrzeg ł, a  trze j je g o  p o w ie rn ic y , ja  m ięd zy  
n im i, m ie l i  za ch ow a ć  ta jem n icę . K a c y k o w ie  ca łe j o k o lic y  
n ie  n ap różn o  p o d e jrz ew a ją , że  ja  b ra łem  w  tem  u d z ia ł“ . Oto 
ja k  -się rzecz  m ia ła . N ie  k a tech is ta , le c z  u czeń  jego , sk ru ­
szon y  poku tn ik , b y ł sp ra w cą  od w a żn ego  u czynku . W z r u ­
s zon y  m is jo n a rz  za ch o w a ł ta jem n icę , a n ie  chcąc w zb u d z ić  
p od e jrzen ia , -nie u w o ln ił p ok u tu ją cego  za ra z  od  k a ry , lecz 
d op ie ro  po ty g o d n iu  p o zw o lił  m u  u czes tn iczyć  w  n abożeń ­
s tw ie  w ra z  z  ca łą  g m in ą  w  kośc ie le .

M ie jm y  n a d z ie ję , że b ęd z ie  z n ie go  g o r l iw y  ch rześc ija ­
n in , w y t r w a ły  w  w ie rze , le c z  u fa jm y  -przytem , że  g o r l iw y  
k a tech is ta , p rz e c iw  k tó rem u  ja k  w id z ie liś m y  w ro g o  są 
u sposob ien i w sp ó łp lem ień cy , w y t r w a  na  tru d n ym , lecz 
p e łn ym  zas łu g  pos te ru n ku ! O b yd w a j u zn a ją  w  dn iu  osta ­
tec zn ym  i je szcze  ja śn ie j i  iz w ięk s zą  w d z ięc zn ośc ią , że p o ­
w o ła n ie  d o  ś w ia t ła  p ra w d z iw e j w ia r y  m a ją  d-o z a w d z ię ­
czen ia  sz la ch e tn ośc i D o b ro d z ie jó w  w  E u rop ie  i  A m eryce .

D la  b raku  ś rod k ów  n ie  m ogą  n ie ra z  c za rn i ka tech iśc i, 
jed yn a  p od p ora  m is jon a rzy , u trzym a ć  się n a  posterunku . 
O, d z ie lm y  ch leb  nasz z  m is jo n a rza m i k a to lic k im i i ich  ka- 
te c h is ta m i! K a żd y  d a r n a  u t r z y m a n i e  c z a r n y c h  
k a t e c h i s t ó w  p rzy jm u je  z g o rą cem  „B ó g  z a p ła ć !“ So­
d a lic ja  św. P io t r a  K la w e ra , pod  a d resam i w sk a za n em i na
I I .  s tron ie  o k ła d k i.



Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.

Rzym. W ielka, niecodzienna radość spotkała Sodalicję św. 
P io tra  K law era  w  zaraniu roku 1928. Dnia 2 s t y c z n i a  bo­
w iem  raczył przybyć do głównego Domu przy ulicy delFOlmata 
J. Em inencja Najprzew ielebn iejszy Ks. K a r d y n a ł  A u g u s t  
H l o n d ,  Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, Prym as Polski 
w  towarzystw ie swego sekretarza Ks. prof. Kowalskiego. Jego 
Em inencja zw iedził kaplicę m isyjną, muzeum afrykańskie, salę 
wykładową, a nawet —  pełen ojcowskiej życzliwości —  udzielił 
zgrom adzonym  w  sali m isjonarkom -pom ocnicom  swego arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa. Przem ów iw szy po włosku, ponie­
waż m isjonarki-pomocnice pochodzą z przeszło dziesięciu naro­
dowości, dał Ks. Kardynał każdej m isjonarce-pomocnicy p ier­
ścień do pocałowania, zapytując przytem, z jakich okolic po­
chodzi. W ie lką  była radość Polek  z Poznania, z W arszawy, 
a szczególnie ze Śląska. Ks. Kardynał m iał dla wszystkich ży ­
czliwe słowo i bodaj dla każdego w jego ojczystym  języku. W i­
tał przedstaw icielk i W łoch, Hiszpanj.i, Szwajcarji, Austrji, Ba- 
w arji, W ęgier, Kroacji, Czechosłowacji, Jugosławji, a nawet 
Abisyn ji. Za zrządzeniem  Opatrzności zebrały się były Sodaliski 
na sali w łaśnie pod w iszącym  tamże portretem 1 Ks. Kardynała 
Ledóchowskiego, stryja Założycielki. Szczegół ten nie uszedł 
uwagi Ks. Prym asa i spraw ił mu widoczną radość. Żegnając za­
chętą gorącą do dalszej niestrudzonej pracy, tak bardzo dla 
m isyj pożytecznej, pod św iatłem  m acierzyńskiem  przewodnic­
twem  generalnej K ierowniczki, wzniósł Ks. Kardynał oczy na 
w izerunek swego w ielk iego Poprzednika-W yznawcy i zakończył 
prośbą, by w  m odlitw ie Sodalicja K lawerjańska pam iętała nie- 
tylko o misjach, ale także i o tych, co na m isje nie idą, „by 
się m odliła czasem także i za następcę — tu wskazał na por­
tret —  T ego !“ Dnia tego nie izapomni tak prędko Dom główny 
w  Rzym ie, a błogosławieństwo Prym asa Polski przyświecać mu 
będzie, będzie przyświecać wszystkim  filjom  i biurom  w  Polsce.

Kraków. Dnia 20,1 i s t o p a d a 1917 r. odbyło się miesięczne 
n a b o ż e ń s t w o  m i s y j n e  w  kościele św. Barbary. Kazanie 
m isyjne w ygłosił Ks. Dr H a r a z i m ,  Salezjanin, naw iązując 
do słów  „B łogosław ien i m iłosierni, albow iem  oni m iłosierdzia 
dostąpią“ . Najgodn iejszym i pożałowania — pogańscy m urzyni! 
Stańmy się apostołami pośród znajomych, do dziś jeszcze obo­
jętnych na ich smutny los!

Dnia 18 g r u d n i a  1927 r. odbyło się w kościele św. 
Barbary n a b o ż e ń s t w o  m isyjne, w  czasie którego w y ­
g łosi! kazanie W ie l. Ks. M a j c h e r ,  nawiązując do słów „Żn i­
wo wprawdzie w ielkie, ale robotników m ało“ . Czcigodny Kazno­
dzieja w y licza ł jak ie 'dobrodziejstwa przynosi nam W iara  św., 
która jednak tylu m iljononr dusz pogańskich jeszcze dotąd nie 
jest znana. Następnie wskazał środki, jak  pow inniśm y dopo­
magać tym  nieszczęśliwym  do poznania tejże W iary, a oni k ie­
dyś za to dobrodziejstwo, gdy rozw in ie się u nich kultura chrze­
ścijańska, będą m ogli naszemu narodowi odwdzięczyć się sto­
krotnie.

Wilno. Dnia 19 l i s t o p a d a  1927 r. odbyło się staraniem 
Sodalicji św. P iotra  K law era p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r ­
s k i e  p. t. „Rum anika“ . Przedstaw ienie udało się znakomicie



dzięki pięknej grze artystów-am atorów, członków „K o ła  dram a­
tycznego“ , oraz n iezw ykłej malowniczości i bogactwa strojów. 
Taniec m ałych „m urzynków “ podobał się ogólnie. Następnego 
dnia, tj. 20 l i s t o p a d a  m iało m iejsce z e b r a n i e  z e l a t o -  
r ó w, na którem  omawiano na pierwszem  miejscu sprawę tak 
ważną dla dobra m is y j: m odlitwę o łaskę powołań. Po zebraniu 
odegrało „Koło  M łodzieży św. K azim ierza“ piękny dramat re­
lig ijn y  p. t.: „Do wyższych rzeczy jestem stworzony“ .

Poznań. Dnia 9 g r u d n i a  1927 r. odbyło się miesięczne 
n a b o ż e ń s t w o  m isyjne w  kościele 00 . Franciszkanów. K a ­
zanie w ygłosił Ks. Prot. Dr B a r a n o w s k i ,  porównując m isje 
z adwentem. Przedstaw ił nader plastycznie zwyczaje i w ierze­
nia pogańskie, bóstwa okrutne i mściwe, Wykazując bezm iar 
nędzy, w  jakiej żyją  poganie. Ci n ieszczęśliw i starają się na 
swój sposób zrzucić z siebie ciężar grzechu, który ich przygniata, 
a nie m ają Pocieszyciela w  tęsknocie i troskach życiowych. Nie 
wiedzą, że istnieje Pocieszyciel, którego my każdej chw ili może­
m y znaleźć w  tabernakulum. Dajm y go duszom, co nań dotąd 
czekają!

Dzięki staraniom  gorliw ej przyjació łk i m isyj p. A. K o m  o- 
r o w  s k i e j, nauczycielki w  T u r w i ,  urządziła Sodalicja św. 
P iotra  K ław era k ilka wieczornic m isyjnych. Dzieci szkolne 
z Turw i w  sobotę dnia 10 grudnia 1927 oczekiwały z upragnie- 
nim  pokazu obrazów św ietlnych ,z życia m isyjnego w  A fryce, 
o czem już poprzednio p. nauczycielka opow iadała im  w  szkole. 
W ie lką  niespodzianką byl dla nich ucharakteryzowany m urzy­
nek, który deklam ował i sprzedawał broszury. Nazajutrz, w  n ie­
dzielę po południu w  sali przepełnionej, wyśw ietlano obrazy dla 
starszych, które łaskawie objaśniał podówczas, tam  baw iący  O. 
S. M isjonarz z T. S. R., opow iadając bardzo zajm ująco o życiu 
m isjonarzy. W ieczór urozmaicono deklam acjam i i d ja logiem  
„A n io ł A fryk i i Po lska“ , które w ypadły dobrze i zyskały ogólny 
poklask. W ieczorem  powtórzono przedstawienie w  W  y s k o c i, 
gdzie obrazy objaśniał Ks. w ikar. A. W  następną niedzielę dnia 
18 grudnia odbyła się ta sama uroczystość w  R a c o c i e ,  p rzy­
gotowana przez p. L i s i e c k ą ,  k ierowniczkę ochronki, z tą ty l­
ko różnicą, że było aż trzech murzynków, którzy ładnie zadekla­
m owali w iersze m isyjne.

Ś. p. W iktorja  Gędłek.
Wspomnienie pośmiertne.

„U m arła  panna Gędłek“ przechodziło z ust do ust m iędzy 
przyjaciółm i M isyj i Sodalicji św. P iotra  Kławera. „Um arła 
panna Gędłek“ brzm iało w  licznych listach i na drukowanych 
doniesieniach.

Urodziła się w  Krakow ie. Rodziców  m iała zacnych, ale nie­
długo ich zaznała. Po ich śmierci opiekował się nią szczególnie 
brat, urzędnik M agistratu w  Krakowie. Składała egzam in w stę­
pny do Sem inarjum  nauczycielskiego, ale m atem atyka zaw io­
dła i dlatego musiała się obejrzeć za innym  celem życia, aniżeli 
nauczycielstwo.



Osobno tu wspom inam y tę matematykę, a to z dwojakiej 
przyczyny. Po pierwsze, gdyż gdyby m łoda petentka była została 
nauczycielką, możeby się n igdy nie była dow iedziała o M isjach 
i o Sodalicji, ani Sodalicja o niej, a powtóre ponieważ mało jest 
pewno kobiet, które tak dużo muszą się oddawać obrachunkom 
i tak znakomicie się z tego w yw iązu ją  jak  właśnie nasza „panna 
Gędłek“ . A  więc to pozorne niepowodzenie było dobrotliwem  
tylko zrządzeniem  Opatrzności Rożej, tak dla niej samej jak 
i dla M isyj. Ta sama dobrotliwa Opatrzność zaprowadziła ją  do 
domu hrabiny Dzieduszyckiej, zam ieszkałej w  Krakow ie, słyn­
nej z bogobojnego wychowania córek.

W  tym  staropolskim  zbożnym domu dojrzała jej w rażliw a 
natura, a obcowanie z ludźm i wysokiej kultury, pogłębiło jej 
ducha i rozszerzyło zakres wiadomości.

Po śm ierci hrabiny M ieczysławowej, rodzina Dzieduszyc- 
kich zabrała p. Gędłek do P ien iak  na Małej Rusi.

W  styczności z ludźm i dworskim i zapragnęła rozszerzyć 
horyzont ich re lig ijny, sprowadziła Pism o św. i czytywała je 
z n im i głośno w wolnych chwilach.

W  je j przekonaniu była to ostatnia placówka w  jej życiu 
i niczego w ięcej nie pragnęła. A le Pan Róg pokierował inaczej 
i w  Jego ojcowskich zamiarach m iała jej gorliwość o zbawienie 
dusz znaleźć jeszcze w iększe pole, o jakiem  w  swej skromności 
n igdyby była nie marzyła.

M arja Teresa hr. Ledóchowska w ygłosiła  w tedy w  K rako­
w ie k ilka odczytów  o Sodalicji św. P io tra  K lawera. Ryło to 
w  Ranku M iłosierdzia, gdzie ś. p. W ik to rja  Gędłek usłyszała po 
raz p ierwszy przem ówienie hr. Ledóchowskiej. W yw arło  ono na 
niej wrażenie tak głębokie, że, jak  powiadała, gotowaby była 
Oddać życie za sprawę głoszoną przez m łodocianą Założycielkę. 
Sposobność do przyłożenia ręki do dzieła nadarzyła się bardzo 
szybko, gdyż hr. Rarbara Dzieduszycka, zw iązana węzłam i przy­
jaźn i z hr. Ledóchowską, powołała ją  jako pomoc do pracy biu­
rowej we F ilji w  Krakowie.

Początki były  trudne i mozolne, a praca zw iększyła się je ­
szcze bardziej, k iedy hr. Dzieduszycka musiała złożyć k ierownic­
two F ilji z powodu słabego zdrowia.

F ilja  w  K rakow ie była podówczas jedyną w  Polsce i zw ra­
cali się do niej Po lacy z wszystkich trzech zaborów. Dobroczyńcy 
p rzyzw yczaili się do szybkiej obsługi ze strony F ilji w  Krakow ie 
i nader chętnie -tam pisywali.

P rzez czas w o jn y  w ytrw ała  panna Gędłek z n iezwykłą 
w iernością i poświęceniem  na trudnym  posterunku i kiedy się 
o tw arła droga do W arszawy, zaofiarowała Założycielce swe 
usługi na nowo otwartem  polu.

I tu znowu trzeba było przebrnąć przez ciężkie początki, 
ale w ytrw ałość pracownicy m isyjnej zwyciężyła wszystkie prze­
szkody.



Po latach kilku hr. Ledóchowska powołała ją  do Pozna­
nia, gdzie znowu jej działalność dodatnio się zaznaczyła.

Ciągnęło ją  jednak zawsze do Częstochowy i pom imo bar­
dzo już słabego zdrow ia i dotk liw ych  cierpień i tam jeszcze roz­
poczęła prowadzenie Biura.

W reszcie i na to sił zabrakło i osiadła naprawdę na „em e­
ryturze“ w  Krakow ie, wdzięczna za każdą usługę, interesująca 
się wszystkiem  i zawsze gorąco m iłu jąca Misje.

Przed śm iercią w ie le  cierpiała, zapewniając jednak, że za 
wszystko Panu Bogu jest wdzięczna.

Ostatnią przysługę oddali jej członkowie Sodalicji w  K ra­
kowie, liczn i przedstaw iciele duchowieństwa i liczne grono przy­
jació ł Sodalicji. Um iała cenić pracę nad zbawieniem  dusz i n ie­
zm iernie się czuła przy n iej szczęśliwą. Oby Bóg łaskawy dał 
je j zaznać co prędzej tego szczęścia, które zawsze pragnęła in­
nym zapewnić!

Ł a s k i p rzyp is yw a n e  w sta w ie nn ictw u ś. p . M a rji T e re s y  Ledochow skiej.
„P ragnę nin iejszem  zaświadczyć, że za przyczyną śp. hr. 

M arji Teresy Ledóchowskiej uzyskałam  cudowną pomoc. Ciężka 
choroba staw iła mnie nad grobem, przyjęłam  ostatnie Sakra- 
menta św. N ik t już nie w ierzy ł w  m ożliwość wyzdrow ien ia. To 
też tern w ięcej dziw iono się i dziś jeszcze dziw ią  się ludzie, w i­
dząc mnie znów przy zw yk łej pracy. Odpraw iałyśm y nowennę, 
przyłożono m i obrazek drogiej Zm arłej na najboleśniejsze m ie j­
sce i niebawem  nastąpiło polepszenie. Jako uboga siostra m isy j­
na, która sama żyje z jałm użny, nie m ogłam  obiecać ofiary 
w  razie wysłuchania, ale przyrzek łyśm y odm awiać codziennie 
m odlitw ę o beatyfikację Drogiej Zm arłej, aż do dnia, k iedy się 
to stanie. Siostra m isyjna.

Siostra M. A. (A fryka ) pisze dnia 24 lipca 1927: „Od nieja- 
kiegoś czasu znajdowałyśm y się w  bardzo n iem iłem  położeniu. 
N ieporozum ienia spowodowały bow iem  nader przykre naprę­
żone stosunki z osobami, których ze względu na szacunek, jaki 
d la nich żyw ię, w ym ien ić nie mogę. W szelk ie próby wyjaśnien ia 
sytuacji i zbliżenia się na nowo pozostawały bez skutku. A ż oto 
otrzym ała Siostra Meinrada z Rzym u obrazek zmarłej Ma­
r ji Teresy hr. Ledóchowskiej. W stąp iła  w  nas nadzieja, roz­
poczęłyśm y nowennę na cześć Zm arłej, przyrzekając w  razie, 
gdyby nam przyszła z pomocą donieść o tern Sodalicji św. P io ­
tra K lawera. Nowenna dobiegała końca —  bez żadnej widocznej 
zm iany. W tedy  odważyłam  się raz jeszcze skomunikować się 
z owem i osobami i oto dzieląca nas zapora prysła, wszystko 
w róciło do norm alnego porządku. Drogiej zm arłej hr. Ledóchow­
skiej dzięki za to najgorętsze“ .

Dziękują za otrzymane łaski i przesyłają o fia ry  dzięk­
czynne:

J. D. Mk. 5.— ; F. M. 10,— zł.; W ł. M. 50,—  zł. St. M. z W il­
na 60.—  zł.; rodzina Górskich 30.— ; W ychow anki Zakładu



SS. Urszulanek w  Goździechowie 75.— zL; N. N. 25.—  zł.; Matka 
Urszula Ledóchowska 35.—  zł.

Ponadto za łaski, uzyskane za wstaw iennictwem  M arji T e ­
resy hr. Ledóchowskiej dziękują:

W anda B. Poznań; Ks. Prob. z K.; N. N.. służąca; N. N., 
w ierna czcicielka; Fr. J. H.; N. N.; N. N., k ierownik duchowny; 
Jan D., prenumerator i zelator; Е. M. O. R., eksternistka Soda­
lic ji; J. R. z P.; В. K. z M.; P. K.; A. K.; Ks. B. Ł. z Bukowiny; 
J. K.; S. Franciszka I I I  Zak. Fr.; Ks. J. P. M.; K. S.: W alen ty 
Zekin-Kompanowski.

M iłość Boża nie w  słow ach  się mieści, ale w  uczyn­
kach. „Dowodem  m iłości, pow iada  św . Grzegorz, są czyny“ ; 
a im  one trudniejsze, im  w ięcej nas kosztują w ysiłku , prze­
zwyciężenia, tern w ym ow nie j św iadczą o naszej m iłości.

To też Jan święty, chcąc krótko a dosadnie przedsta­

w ić  przeogrom ną m iłość B oga  dla ludzkości, pow iada : 
„Tak  Bóg u m iłow a ł św iat, że Syna Sw ego Jednorodzonego  

d a ł“.

A  P an  Jezus, m ów iąc o m iłości sw ej d la Ojca, tak się 

w yraża : „iżby św iat poznał, że m iłu ję  O jca: a jako  m i O j­
ciec rozkazanie dał, tak  czynię. W stańcie, pójdźcie stąd  

(Jan X IV . 31)“ .

D okąd  idzie? Idzie oddać się w  ręce katów , um rzeć na  

Krzyżu. Tern w iernem  w ykonan iem  surow ego rozkazu do­
w odzi św iatu  n apraw dę  —  że kocha Ojca.

P ra w d z iw a  m iłość ob jaw ia  się w  uczynkach, m ierzy  

się w ielkością i trudnością uczynków.

Redaktor odpow iedzia lny: Marja Kopińska

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w  drukarni »Czasu« w  Krakowie,
pod zarządem  L . W ó jc ik a .



Na bursę Misjonarek-pomocnic: 20.— zł.
Na „Grosz M arji Teresy“ 4 — zł
Ponadto dary w  przedmiotach złożyli: Przew iel. Księża M i­

sjonarze w  W iln ie , p. Lena Romarówna, p. Justyna Pleska- 
czew-ska, ks. Prefek t P io tr Bajk iew icz i w iele innych osób, któ­
rych im ion dla braku m iejsca nie wyszczególniam y, któ­
rym  jedinak Pan  Bóg, „k tóry w idzi w  skrytości“ , odda sto­
krotnie.

Ofiary dziękczynne złożyli: •

J. Jasieński —- zł. 10.— ; M arja Tomaszewska — zł. 25.--: 
Br* Jan Tom czak — zł. 26.— ; ks. Prefek t P io tr  Bajk iew icz — 
zł. 15.— ; ks. diakon J. Ch. —  5.-—; Zelatork i Sodalicji św. Piotra 
K law era w W . — zł. 62.— ; Sodalicja Pań w  Strzelnie —  zł. 60.— ; 
Henryka B. —  zł. 10.—.

MEMENTO ZA  ZMARŁYCH.

t  O tylja  M a j k o w s k a ,  prenumeratorka i zelatorka. 
M arja  Józefa U n i e  r ż y s k  a, długoletnia zelatorka i prenu­
meratorka. Barbara hr. Ł u b i e ń s k a ,  długoletnia zelatorka. 
i prenumeratorka. Karolina T a r g o s z ó w  a, długoletnia i bar­
dzo gorliw a  prenumeratorka. Karolina K a j  z e r o w a ,  długole­
tnia prenumeratorka. Antoni D w o r z e  c k i  z W ilna, długole­
tni zelatar, gorliw y  współpracownik -i dobroczyńca.

Sodalicja ś. Piotra Klawera
jest Stowarzyszeniem  pomocniczem dla wspierania M isyj ka­
tolickich i wykupu niewoln ików  w  A fryce. Założona została 
w  r. 1894 przez M arję Teresę hr. Ledóchowską (zm arłą w Rzym ie 
w  opin ji świętości w  roku 1922), a ostatecznie zatw ierdzona przez 
Ojca św. Piusa X. dnia 7 marca 1910 roku.

Jedną z najważniejszych gałęzi działalności tej Sodalicji 
jest t. zw. „Związek Prasy afrykańskiej“. Ma on na celu b e z ­
p ł a t n e  d o s t a r c z a n i e  M i s j o n a r z o m  a f r y k a ń ­
s k i m  n i e z b ę d n y c h  k s i ą ż e k  w  językach murzyńskich. 
Zw iązek  ten, cieszący się uznaniem -najwyższych w ładz kościel­
nych, zo-stal ubogacony licznym i odpustami i p rzyw ile jam i du- 
chownemi. Na członka może się wpisać każdy, bądź jako c z ł o ­
n e k  z w y c z a j n y ,  wnosząc rocznie zip. 5.— ; bądź jako 
u c z e s t n i k ,  z roczną wkładką złp. 20.— ; bądź jako c z ł o ­
n e k  d o ż y w o t n i ,  z jednorazową w kładką złp. 200.— ; bądź 
wreszcie jako z a ł o ż y c i e l ,  z jednorazową wkładką 
złp. 5.000.— (które można s-płacać ratam i). P ierw szym  członkiem 
założycielem  został Ojciec św. Benedykt XV.



DOSKONAŁA SPOSOBNOŚĆ

korzystnego zakupu ołtarzy przenośnych, tak dla M isjonarzy 
niezbędnych, ' nadarza się obecnie naszym Dobroczyńcom 
Za ołtarz takii żądają w składzie około 1.000.— zł., wykona­
nie jednak, choć m iłe dla oka, okazuje się w  użyciu nie dość 
■trwałe. Skarżyło się na to już w ielu  M isjonarzy.

S taraliśm y się w ięc temu zaradzić. Z ofiarowanych nam 
nieużywanych więcej, lub uszkodzonych kosztowności sporzą­
dzono naczynia święte, dzielny i zgrabny stolarz podjął się w y ­
konania skrzynek. Mam y nadzieję, że w  ten sposób można bę­
dzie wystaw ić kom pletny trw a ły  ołtarzyk przenośny za cenę 
m niejw ięcej 800.— zł. K tóry z naszych Dobroczyńców wziąłby 
na siebie koszta zakupu takiego ołtarza? Zyskuje przez to udział 
we wszystkich Mszach św., do których odprawienia się p rzyczy­
nia, oraz we wszystkich Komuniach świętych udzielonych. Ogło­
simy później z radością ilu naszych wspaniałom yślnych Dobro­
czyńców pomogło w  zakupie ołtarzy. M isjonarze bardzo proszą 
o nie, bo w ubogich kapliczkach, w których w  podróżach swych 
m isyjnych odpraw iają św iętą Ofiarę, brak w iszelkiego odpowie­
dniego urządzenia i przyborów. W ysłaćby więc takich ołtarzy 
można bardzo ' wiele, gdyż niejeden W ikarjat, niejedna P re fek ­
tura liczy setki pomocniczych stacyj m isyjnych.

Kto z m iłości ku Dogu i bliźnim  pragniie poświęcić życie 
swoje ratunkowi dusz biednych m urzynów jako członek Soda­
lic ji św. P iotra  Kławera, m ianow icie jako

„Misjonarka-pomocnica 
dla Afryki“

niech się zwróci z całem zaufaniem  do Generalnej K ierowniczki 
Sodalicji św. P io tra  K ław era w  Rzym ie (Roma, 23, V ia dełl’01- 
mata 16).

Zwłaszcza panie i panienki z wyższem  wykształceniem  
i znajomością języków  znajdą tam sposobność wykorzystania 
swoich zdolności i umiejętności dla dobra M isyj. Do podania 
należy załączyć świadectwo moralności, metrykę, krótk i życio­
rys w łasny oraz fotografję.

Na żądanie w ysyła  się prospekt tego Instytutu, jak  rów ­
nież: „W arunk i p rzyjęc ia “ do Sodalicji.

B liższych in form acyj udziela książeczka 

„POW OŁANIE  MISJONARKI-POMOCNICY D LA  AFR YK I“ 
do nabycia pod adresami na I I  stronie okładki.


